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KRÓTKO O FILMIE

Jak uśpić czujność kobiety? Jak upilnować mężczyznę?
Najoryginalniejsza od lat komedia o miłości i zdradzie, na którą - wzorem „Zakochanego Paryża” i „Zakochanego Nowego Jorku” - składa się szereg niecodziennych i wyjątkowo zabawnych przygód miłosnych największych gwiazd francuskiego kina. Obok Jeana Dujardina, nominowanego do Oscara za wirtuozerską tytułową rolę w „Artyście”, damsko-męskie sekrety i kłamstewka ujawniają m.in. nagrodzony Cezarem czołowy amant znad Sekwany Guillaume Canet („Nie mów nikomu”, „Niebiańska plaża”), Gilles Lellouche („Niebo nad Paryżem”) i zjawiskowa Sanderine Kiberlain („Kobiety z 6. piętra”, „Mikołajek”, „Cyrano de Bergerac”). Film wyróżnia efektowna sceneria (zdjęcia kręcono w Paryżu i Las Vegas), a także niezwykle pomysłowe skecze autorstwa Alexandre’a Courtèsa, reżysera światowej sławy klipów grup Daft Punk, U2, The White Stripes i Jamiroquai.

„JEST PROSTY SPOSÓB, ŻEBY UNIKNĄĆ AWANTURY…

NIE ZDRADZAĆ ŻONY”

NA PYTANIA ODPOWIADAJĄ:

Jean DUJARDIN & Gilles LELLOUCHE 

aktorzy i reżyserzy „LAS VEGAS”
JAK NARODZIŁ SIĘ POMYSŁ NA TEN NIETYPOWY PROJEKT?

JEAN/ Projekt ten jest połączeniem moich ambicji  i pomysłów, które od dawna za mną chodziły. Najpierw pojawiła się chęć stworzenia filmu opartego na różnych skeczach możliwych do zrealizowania w formie filmu. Temat przewodni to zasłyszana przeze mnie historia mężczyzny, który, by zdradzić swoją żonę, udawał się do kina, kupował bilet i wyłączał telefon zanim mógł oddać się miłosnym igraszkom. Kiedy wracał do domu, a żona pytała dlaczego jego telefon był wyłączony, pokazywał jej bilet do kina jako dowód. Zaciekawił mnie taki sposób okłamywania innych. Temat niewierności oferował zatem ciekawe pole gry. Ostatnim elementem był tytuł, który pojawił się, kiedy kątem oka spojrzałem na okładkę DVD filmu Martina Scorsese „Les Infiltres” („Infiltracja”) a który błędnie przeczytałem jako „Les Infidèles” („Niewierni”). Miałem zatem format, temat i tytuł.

JAK POWSTAŁ WASZ DUET?

GILLES/ Znamy się z Jeanem od dawna. Bardzo chcieliśmy razem pracować, snuliśmy już hipotetyczne projekty. Kiedy Jean po raz pierwszy powiedział mi o swoim pomyśle, od razu bardzo entuzjastycznie podszedłem do propozycji wspólnej pracy, realnej możliwości podzielenia się naszą wizją artystyczną i naszą bardzo silną przyjaźnią.

JEAN/ Dobrze się rozumiemy. Obydwaj poszukujemy również ludzkich przygód, a wspólna praca była dla nas bardzo kusząca. Jesteśmy przedstawicielami tego samego pokolenia. Mamy ten sam gust, taką samą wrażliwość i wzajemny szacunek dla naszej pracy. Nasza współpraca wydawała się oczywista. Wszystko stało się naturalnie z niesamowitym rozmachem.

W JAKI SPOSÓB WYBRALIŚCIE RÓŻNE HISTORIE DO TEGO FILMU?

JEAN/ Prawdziwą zaletą filmów opartych na skeczach jest możliwość dużej różnorodności. Mogliśmy podejść do tematu na wiele sposobów, od najbardziej płytkiego do najbardziej głębokiego, prezentując postacie karykaturalne, czy też nie, bliskie nam wszystkim lub nie. Staraliśmy się przedstawić temat pokazując różne podejścia, które biorą pod uwagę wiek, klasy społeczne, sytuacje jak z koszmaru czy fantazje. Najpierw dość nieformalnie i dla przyjemności spotykaliśmy się ze współautorami, Stéphane Joly, Philippe Caverivière i Nicolas Bedos. Opracowaliśmy kilka potencjalnych filmów, co najmniej trzydzieści, a potem dokonaliśmy wyboru. Kierowaliśmy się tym, co je łączyło – swoboda stylu i humor, co nie przeszkodziło w zaprezentowaniu historii żałosnych czy mrocznych.

GILLES/ Zebraliśmy pomysły, spisaliśmy je i dopracowaliśmy z autorami. Następnie wybraliśmy tematy ze względu na ich powszechne występowanie oraz reakcje, jakie w nas wzbudzały. To, czy były zabawne i dawały chęć do wcielenia się w postaci było decydujące. Kilka tematów pojawiło się w sposób naturalny, a z czasem stały się one najbardziej interesujące.

CHOĆ FILM TWORZY WIELE HISTORII, W KTÓRYCH WYSTĘPUJĄ RÓŻNE POSTACIE, ZACHOWANA ZOSTAJE CIĄGŁOŚĆ…

GILLES/ Każdy z filmów jest odpowiedzią na inny. Każda część kończy się tam, gdzie zaczyna kolejna, a każda opowieść zachowuje swoją wartość. 

JEAN/ Na początku chcieliśmy, aby każdy film był zupełnie niezależny poprzez nadanie mu własnego tytułu, jednak potem stwierdziliśmy, że to byłoby za ciężkie. Już od pierwszego epizodu, który pojawia się na początku i ma swój finał pod koniec filmu, istotę tej tematyki prezentujemy przez pryzmat dwóch bohaterów. Chcieliśmy nadać filmowi lekki ton, aby pozwolić widzom wejść w temat razem z dwoma udającymi się na pustkowie postaciami, prezentującymi bardzo bezpośrednie przemyślenia. Aż do ostatniej chwili zastanawialiśmy się nad kolejnością pojawiających się epizodów.

W JAKI SPOSÓB NADAWALIŚCIE TON CAŁOŚCI?

JEAN/ Nie chcieliśmy prezentować zbyt poważnego czy surowego podejścia do tematu. Chcieliśmy poczuć swobodę formatu i tonu, całkowicie przejść do trzeciego poziomu czy też wrócić do pierwszego, sięgać bardzo głęboko, by znów nabrać bardziej karykaturalnego wymiaru, mieszać gatunki, ale zachować autentyczność. Chcieliśmy pewne rzeczy przedstawić, podjąć je w naszej grze, czasem operować stereotypami czy zmierzyć się z uprzedzeniami przekraczając „prawa”, które wydają się rządzić gatunkami.   

GILLES/ W żadnym momencie nie stosowaliśmy cenzury. Uważamy, że widzowie nie oczekują filmów typowych, opartych na zasadach komercyjnych. Nie chcą oglądać wciąż tych samych filmów. Zarówno widzowie, jak i my, oczekujemy innego scenariusza, który jest pomysłowy i dynamiczny.

CO W TYM FILMIE STANOWIŁO DLA WAS WYZWANIE?

JEAN/ Najpierw pojawia się pragnienie aktora, który chce zagrać coś zupełnie odmiennego. Chciałem pozwolić sobie na więcej, posunąć się dalej w kwestii słów i pracy ciała. Kierujemy się do dorosłych osób, którzy świadomi są swoich wyborów. Naszym celem nie jest zwykłe szokowanie innych, chcemy czuć swobodę w dochodzeniu do granic, przedstawiać zabawne sytuacje, trochę przewrotne, które poruszają i wywołują reakcje. Tym się kierowaliśmy. Podobne odczucia towarzyszyły mi, kiedy grałem w filmach „OSS 117”. Ludzie zastanawiali się, czy mogą pozwolić sobie na śmiech. Jeżeli mamy ochotę się śmiać, to dlaczego tego nie robić?

GILLES/ Brakowało nam takiej nonszalancji, jaką znaleźć można w filmach z Blierem czy włoskich komediach, jak „Potwory” – filmie opartym na skeczach w reżyserii Dino Risi, w którym występują Vittorio Gassman i Ugo Tognazzi.
CZY PRACA NAD TAKIM TEMATEM WYWOŁAŁA DYSKUSJE?

GILLES/ Naszym celem było zaprezentowanie sytuacji, a nie debata nad nimi. Sytuacje te stanowią dla nas materię, tło.

JEAN/ Tematyka ta posłużyła nam do wcielenia się w postaci zgnuśniałych, zakłamanych, podłych, sprytnych facetów. To jak spełnienie marzenia!

CZY ZREALIZOWANIE TEGO PROJEKTU BYŁO PROBLEMATYCZNE?

JEAN/ Często określa się nas mianem artystów „kasowych”, dlaczego zatem nie mieliśmy wykorzystać tego do zrealizowania projektów. Gdybyśmy nie mieli takiej pozycji w tym zawodzie, zapewne wszystko by było znacznie bardziej skomplikowane. Co za radość brać udział w projekcie od początku do końca, biorąc na siebie odpowiedzialność za nasz dobry, jak i zły gust.

GILLES/ Projekt ten był dla nas powiewem świeżości. Czasami dzieje się tak, że im ktoś jest bardziej znany, tym stawia się mu większe wymagania, a zaciskająca się na szyi pętla zabiera poczucie bycia wolnym. Błędem byłoby robienie tego, w czym już braliśmy udział. To tak, jakbyśmy wybierali scenariusze w zależności od ich potencjalnego sukcesu, pozycji, jaką osiągnęliśmy, bez podejmowania żadnego ryzyka. To najlepszy sposób na monotonię i stanie się nudnym. 

W KTÓRYM MOMENCIE POSTANOWILIŚCIE ZAPROSIĆ DO WSPÓŁPRACY KILKU REŻYSERÓW, I WEDŁUG JAKIEGO KLUCZA ICH DOBRALIŚCIE?

JEAN/ Już na początku postanowiliśmy, że nie zajmiemy się reżyserią sami, ponieważ byłoby to zbyt ciężkie. Wybieraliśmy reżyserów, kierując się ich zbliżonym podejściem oraz tym, co mogli wnieść do każdej historii. Każda opowieść dedykowana była jednemu realizatorowi. Zaproponowaliśmy im to, co najlepiej pasowało do ich stylu. Część „Czyste sumienie” intuicyjnie zaproponowałem Michelowi Hazanaviciusowi. Wiedziałem, że jego odpowiedni dystans i sposób filmowania nada filmowi zabawną aurę i znaczenie. Reżyserem „Prologu” musiał być ktoś cechujący się dynamizmem, efektywnością, bardzo wyrazisty, zwracający uwagę na słowo i obraz, ktoś poświęcający się montażowi i scenopisowi. Fred Cavayé był idealnym kandydatem do tego zadania.

GILLES/ Emmanuel Bercot to bardzo błyskotliwa osoba o dużej wrażliwości – dowodem na to jest jej współpraca z Maïwenn w „Polisse”. Było oczywiste, że epizod „Pytanie” był dla niej. W przypadku Erica Lartigau, jego praca, komedie aż do „L’homme qui voulait vivre sa vie”, obrazują ducha społeczeństwa i bezpośrednie podejście, którego poszukiwaliśmy. Dlatego wybraliśmy go do części „Lolita”. Znam Alexa Courtès od dawna i choć nie jest on jeszcze znany z pracy nad filmami pełnometrażowymi, wyreżyserowane przez niego teledyski oglądane są na całym świecie. Jego wizualny świat doskonale wpisał się w drobne wstawki, które pojawiają się między epizodami, oraz kończy spotkaniem w „Anonimowych zdradoholikach”. Zestawienie tak wyjątkowych talentów pozwoliło nadać filmowi różne barwy.

W KAŻDYM Z EPIZODÓW WYSTĘPUJĄ RÓŻNI AKTORZY W ZUPEŁNIE NOWYCH DLA NICH WCIELENIACH… W JAKI SPOSÓB DOBIERALIŚCIE SWOICH PARTNERÓW NA PLANIE?

JEAN/ Wybór niektórych osób nasuwał się od razu. Tak było w przypadku Géraldine Nakache, Sandrine Kiberlain czy Alexandry Lamy. Wcieliły się one w swoje postacie w imponujący sposób. Guillaume Canet miał również dołączyć do naszej przygody. Obsadziliśmy go w zaskakującej roli. Chcieliśmy pracować z osobami, które doceniamy. Dlatego do współpracy zaprosiliśmy między innymi Manu Payet i Isabelle Nanty. To bardzo dobrzy aktorzy. Przybyli na plan z dokładną wizją swojej roli, nie musieliśmy nawet czegokolwiek im tłumaczyć. To Guillaume postanowił zaprezentować swoją postać w tak okropnej fryzurze. Nie musieliśmy podkreślać czegoś czy wyjaśniać tekstu. Jedyną osobą wybraną w castingu była Clara Ponsot, w której Gilles, ortodonta, zakochuje się w epizodzie „Lolita”.

JEAN, GRASZ RAZEM Z WŁASNĄ ŻONĄ, ALEXANDRĄ. CZY PODEJMOWANIE TAKIEGO TEMATU BYŁO DLA WAS SPECYFICZNE, MAJĄC NA UWADZE WASZ ZWIĄZEK?

Oboje dobrze wiemy, gdzie leżą granice. Nie mieszamy naszego życia prywatnego z pracą. Gramy w sytuacji fikcyjnej. Mamy z Alexandre doświadczenie gry w takiej sytuacji, to pozwala nam posuwać się dalej. Przeżywamy podobne sytuacje, jakie miały miejsce w teatrze w spektaklu „Deux sur la balançoire”. 

CZY PRACA NA PLANIE FILMOWYM BYŁA RÓWNIEŻ WYJĄTKOWA, TAK JAK SAM ZAMYSŁ FILMU I JEGO POWSTAWANIE?

GILLES/ Kręciliśmy filmy po kolei. Nawet jeśli nie występowaliśmy w każdym z nich, to zawsze byliśmy razem na planie, każdy z nas starał się choć raz pojawić w przygodzie drugiego. Za każdym razem chodziło o przedstawienie prawdziwej historii – film nie jest tylko następującymi po sobie gagami. Nawet jeśli nikt się do tego nie przyznawał, każdy reżyser przejmował się tym, co robili inni. Presja ta stała się korzystna dla filmu, który powstał dzięki czystej energii i chęci dania z siebie to, co najlepsze, oraz radości tworzenia.

JEAN/ To, że nad filmem pracowało siedmiu różnych reżyserów, było samo w sobie dość specyficzne. Również dla całego zespołu. Ale dzięki temu projekt ten był bardziej interesujący. Każdego wtorku rozpoczynaliśmy pracę z innymi reżyserem, w innym miejscu i wśród innych osób. Nigdy się nie nudziliśmy!

JAK TO SIĘ STAŁO, ŻE WYREŻYSEROWALIŚCIE JEDEN Z EPIZODÓW?

JEAN/ Wyreżyserowany przez nas epizod, który kończy film, sprawia, że historia zatacza koło. To był ostatni epizod, jaki kręciliśmy. Kończyliśmy razem w Vegas!

JAK UDAŁO WAM SIĘ ZREALIZOWĆ GO RAZEM?

GILLES/ Zawsze w służbie sytuacji. Mogliśmy przejść z bardzo oderwanej sekwencji do stałego planu, który pozwala osadzić sytuację na pustkowiu. Tworzy to kontrast i wrażenie, po które rzadko sięga się w kinie.

JEAN/ W przeciwieństwie do Gillesa, reżyserowanie jest dla mnie czymś nowym. Kierowaliśmy się instynktem w danej chwili, świetnie się to sprawdziło, bo jesteśmy bardzo do siebie podobni. Mieliśmy wiele scen do zagrania, a do tego w tak osobliwym miejscu, jakim jest Las Vegas, co nadawało temu jeszcze większego znaczenia.

CO TEN FILM OZNACZA DLA WAS DZISIAJ?

JEAN/ Film „Niewierni” przypomniał mi, jak bardzo cieszy mnie zajmowanie się jakimś projektem, spotykanie się z ludźmi, tworzenie z nimi grupy. Nie mam jednak większej ochoty na reżyserowanie. Film ten pozostanie jednym z większych wyzwań w mojej karierze. Radosny czas spędzony w osobliwy sposób razem z utalentowanymi ludźmi. Mam ogromną ochotę zrobić to jeszcze raz. Grałem już w komediach i poważniejszych filmach, a łączenie ich sprawia mi przyjemność. Podoba mi się, kiedy humor i jego różne poziomy zestawione są z różnymi stylami, a całość dobrze funkcjonuje. To dla mnie sposób na oferowanie czegoś innego, a nie tylko bycie „Artystą”. Nie chcę dać się zamknąć w jednej postaci. Pragnę zaskakiwać, nawet jakbym miał podciąć sobie skrzydła. Nie jest to żadna kalkulacja, mam po prostu taką naturę. Wbrew temu, co niektórzy myślą, nikt na nas nigdzie nie czeka. Już samo to, że film ten powstał, sprawia, że czuję się szczęśliwy.

GILLES/ Mam wrażenie, że „Niewierni” jest trochę zestawieniem wszystkiego, w czym realizować mogę się zarówno ja, jak i Jean. Wspólne stworzenie tego pełnometrażowego filmu z taką energią w grze i współpracą było wspaniałym doświadczeniem. Ten film utwierdził mnie też w przekonaniu, że naprawdę chcę zajmować się reżyserią. To było niesamowite doświadczenie w każdym aspekcie – spotkań, pracy z partnerami na planie czy reżyserami. Na początku miałem wrażenie, że niektórzy oceniają ten film jako naszą zachciankę. Tak jakbyśmy nie zdawali sobie sprawy z tego, co chcemy zrobić, podczas gdy cały zamysł był przez nas jasno określony. Mieliśmy szczęście, że ludzie za nami podążyli i pozwolili nam dotrzeć do końca. Dzięki energii i zaangażowani wszystkich, efekt końcowy przekracza nasze oczekiwania. Chciałbym realizować filmy z Jeanem co trzy/cztery lata, jako spotkanie…

CZY PRZEDSTAWIENIE TEMATU NIEWIERNOŚCI MĘŻCZYZN ZACHĘCA WAS DO PODJĘCIA TEGO TEMATU Z PUNKTU WIDZENIA KOBIET?

JEAN/ Myślimy nad tym - i w tym temacie jest wiele do powiedzenia!

Jean DUJARDIN

FILMOGRAFIA

FILM

Aktor

2012. NIEWIERNI / Jean DUJARDIN & Gilles LELLOUCHE

2011. ARTYSTA / Michel HAZANAVICIUS

Nagroda za najlepszą rolę męską, Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Cannes 2011

Nagroda dla najlepszego aktora komediowego, Złote Globy 2012
Oscar 2011 za najlepszą rolę męską
2010.UN BALCON SUR LA MER / Nicole GARCIA

2010.NIEWINNE KŁAMSTEWKA / Guillaume CANET

2010.LE BRUIT DES GLACONS / Bertrand BLIER

2009.LUCKY LUKE / James HUTH

2009.OSS 117, RIO NIE ODPOWIADA… / Michel HAZANAVICIUS

2008.CZŁOWIEK I JEGO PIES / Francis HUSTER

2007.SAMOTNE ŚLEDZTWO / Franck MANCUSO

2007.99 FRANKÓW / Jan KOUNEN

2007.CASH / Eric BESNARD

2006.OSS 117 / Michel HAZANAVICIUS

2005.IL NE FAUT JURER DE RIEN / Eric CIVANYAN

2004.LUCKY LUKE / Philippe HAÎM

2004.L’AMOUR AUX TROUSSES / Philippe DE CHAUVERON

2003.KONWOJENT / Nicolas BOUKHRIEFF

2003.WESELA / Valérie GUIGNABODET

2002.NIE MA RÓŻY BEZ KOLCÓW / Francis PALLUAU D

2002.WSZYSTKIE DZIEWCZYNY SĄ SZALONE/ Pascale POUZADOUX

2002.ACH! GDYBYM BYŁ BOGATY / Michel MUNZ et Gérard BITTON

Aktor- scenarzysta

2009.LUCKY LUKE / James HUTH

2004.BRICE DE NICE – NICEJSKI ŚLIZG/ James HUTH

Aktor – scenarzysta - reżyser

2012.NIEWIERNI / Jean DUJARDIN & Gilles LELLOUCHE

TEATR

Aktor

2006.DEUX SUR LA BALANCOIRE/ Bernard MURAT W teatrze Edouard VII.

TELEWIZJA

Aktor

1999 / 2002.CHŁOPAK I DZIEWCZYNA/ Miniserial dla France2

AUTOR - AKTOR

1998.NOUS C NOUS

1998.FARCE ATTAQUE

1997 / 1998.FIESTA

1997.VUE SUR LA MER

1997.LA BANDE DU CARRE BLANC

1997.ETONNANT ET DROLE

1996 / 1997.GRAINES DE STAR

Otrzymał trzy razy z rzędu nagrodę w kategorii najlepszego komika

FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE

Aktor

2001.A L’ABRI DES REGARDS INDISCRETS / Hugo GELIN et R. ALVES 

TEATR

Aktor

1996 / 1998.LA BANDE DU CARRE BLANC

We Francji i w innych krajach

Autor - Aktor

1996 / 1997.ONE MAN SHOW

W Carré Blanc – Paryż

Gilles LELLOUCHE
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FILM

2012.NIEWIERNI / Jean Dujardin & Gilles Lellouche

2012.THERESE DESQUEYROUX / Claude Miller

2012.QUAND JE SERAI PETIT / Jean-Paul Rouve

2012.JC COMME JESUS-CHRIST / Jonathan Zaccaï

2010.MINEURS 27 / Tristant Aurouet

2010.MA PART DU GATEAU / Cédric Klaplisch

2010.A BOUT PORTANT / Fred Cavayé

2009.NIEWINNE KŁAMSTEWKA / Guillaume Canet

2009.NIEZWYKŁE PRZYGODY ADELI BLANC-SEC / Luc BESSON

2009.UNE PETITE ZONE DE TURBULENCES / Alfred Lot

2009.KRACH / Fabrice Genestal

2007.WRÓG PUBLICZNY NUMER JEDEN, CZĘŚĆ 1 / Jean-François Richet

2007.DZIEŃ, KTÓRY ODMIENIŁ MOJE ŻYCIE/ Rémi Bezançon

2007.SANS ARME, NI HAINE, NI VIOLENCE / Jean-Paul Rouve

2007.UŚMIECH MELODIE / Alfred Lot

2006.LE HEROS DE LA FAMILLE / Thierry Klifa

2006.MA PLACE AU SOLEIL / Eric de Montalier

2006.MOJE ŻYCIE TO NIE KOMEDIA ROMANTYCZNA/ Marc Gibaja

2006.OSTATNI GANG / Ariel Zeitoun

2006.PARIS / Cédric Klapisch

2005.NIE MÓW NIKOMU / Guillaume Canet

2005.ON VA S’AIMER / Ivan Calbérac

2004.ANTHONY ZIMMER / Jérôme Salle

2004.MIŁOŚĆ BUJA W OBŁOKACH / Rémi Bezançon

2003.SNY O POTĘDZE / Tristan Aurouet & Gilles Lellouche

2002.MIŁOŚĆ NA ŻĄDANIE / Yann Samuell

2002.MON IDOLE / Guillaume Canet

2001.MOJA ŻONA JEST AKTORKĄ / Yvan Att al

2001.BOOMER / Karim Adda

1998.UN ANGE PASSE / Lionel Pouchard

1998.MES AMIS / Michel Hazanavicius

1997.FOLLE D’ELLE / Jérôme Cornuau

TELEWIZJA

2010.PLATANE / Denis Imbert, Eric Judor - Canal+

2008.UN SINGE SUR LE DOS / Jacques Maillot / Arte

2003.L’ADIEU / François Luciani

FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE

2007.LA 17e MARCHE / Karim Adda - Canal+

Główna nagroda na Festiwalu Filmów Komediowych w l’Alpes d’Huez w 2008 r. / Nagroda za reżyserię na Festiwalu w Valenciennes w 2008 r. / Główna nagroda na Festiwalu w Saint Raphaël w 2008 r.

2006.J’AI PLEIN DE PROJETS / Karim Adda

Główna nagroda na Festiwalu Filmów Komediowych w l’Alpes d’Huez w 2008 r. / Nagroda za reżyserię na Festiwalu w Valenciennes w 2008 r. / Nagroda Jury na Festiwalu Velizy w 2008 r.

2002.VARSOVIE 1925 / PARIS 2000 - Idit Cebula

2001.POURQUOI PASSKEU / Gilles Lellouche

2001.BOOMER / Karim Adda

1998.UN ANGE PASSE / Lionel Pouchard

1998.LA TARTE AUX POIREAUX / Lionel Pouchard

1997.AH, LES FEMMES / Nicolas Houres

1996.2 MINUTES 36 DE BONHEUR / Tristan Aurouet & Gilles Lellouche

FILMY ŚREDNIOMETRAŻOWE

1999.UN ARABE OUVERT / Hervé Lasgoutte

TEATR

1995.GLENGARRY GLENN ROSS (D. Mamet) / Romain Barret

1994.BEAUCOUP DE BRUIT POUR RIEN (W. Shakespeare) / Philippe Viallat

GŁOSY

2011.CARS 2 / John Lasseter, Brad Lewis - Voix de Martin Disney

2009.LASCARS / Albert Pereira Lazaro & Emmanuel Klotz / Bac Films et

Millimages - Zoran Cannes 2009 - Semaine de la Critique (seans specjalny)

TWÓRCY i OBSADA „LAS VEGAS”:
REŻYSERIA

Jean DUJARDIN i Gilles LELLOUCHE

DYREKTOR ARTYSTYCZNY / WAHIB CHEHATA

FRED / JEAN DUJARDIN

GREG / GILLES LELLOUCHE

ARIANE / MATHILDA MAY

STÉPHANIE / GÉRALDINE NAKACHE

MATHÉO / JULIEN LEPRISE

MONTAŻ / ANNY DANCHE

NA PYTANIA ODPOWIADA:
Emmanuelle BERCOT – reżyserka „PYTANIA”

W JAKI SPOSÓB DOŁĄCZYŁA PANI DO TEGO PROJEKTU?

Jean Dujardin skontaktował się ze mną, aby zaproponować mi wyreżyserowanie epizodu, w którym miał grać z Alexandre Lamy. Bardzo chciałam z nimi pracować i po przeczytaniu scenariusza od razu poczułam się podekscytowana. To opowieść o parze, która staje przed najbardziej niebezpiecznym pytaniem, które każdy chce, ale i obawia się sobie zadać. Nie znałam treści innych scenariuszy, ale nazwiska reżyserów świadczyły o wysokiej poprzeczce, jaką stawiał ten projekt, dlatego tak cieszyłam się, że mogę wziąć w nim udział.

JAK POSTRZEGA PANI FAKT BYCIA JEDYNĄ REŻYSERKĄ BIORĄCĄ UDZIAŁ W TYM PROJEKCIE?

Był to dla mnie przywilej. Jakbym była nastolatką, która została przyjęta do grupy chłopców! Ale tak naprawdę nie znam konkretnych powodów ich wyboru. Mam wrażenie, że Jean bardzo chciał, aby ten epizod wyreżyserowała właśnie kobieta.

JAK PODESZŁA PANI DO REALIZACJI?

Zazwyczaj bardziej interesuje mnie filmowanie ludzi niż opowiadanie historii. Kiedy piszę własne filmy, stosuję bardzo naturalistyczny język. W tym projekcie tekst był bardzo dopracowany, co mogło mnie trochę wystraszyć, ale nie miałam takiego wrażenia podczas czytania. Dopiero na planie zdałam sobie z tego sprawę. Najbardziej zależało mi na tym, aby Alexandre i Jean zagrali bardzo realistycznie, mając na uwadze dialogi, które zostały napisane. Nicolas Bedos określa to w taki sposób: „nie można dać odczuć, że to słowo pisane.” Chodziło o to, aby reżyseria nie była zbyt teatralna, zbyt zdystansowana, zbyt wystylizowana.

WSZYSCY WIEMY, ŻE ALEXANDRA I JEAN SĄ PARĄ POZA PLANEM. CO CZUŁA PANI WIDZĄC ICH W TAK SPECYFICZNEJ SYTUACJI? 

Alexandra i Jean to przede wszystkim wielcy aktorzy. Postawienie pary w takiej sytuacji tworzy efekt rozdwojonego opowiadania, uważam też, że nie osiągnęliby takich emocji, grając z innymi osobami. Ich gra nadal by była przekonująca, ale fakt, że są razem na planie i w życiu, dodaje tej historii dodatkowy wymiar. Dla mnie praca z prawdziwą parą zapewniała jeszcze więcej autentyczności. Nigdy ich o to nie spytałam, ale wyobrażam sobie, że w ich głowach kłębiły się różne myśli.

SWÓJ SPOSÓB FILMOWANIA OPARŁA PANI NA ZBLIŻENIACH. JAK PRACOWAŁA PANI NAD TĄ METODĄ?

Nie uprzedziłam ich, że będę filmować w taki sposób. Chciałam uchwycić tę emocjonalność, która zanika w grze. Dlatego wykorzystałam niektóre obrazy sfilmowane podczas prób. Zależało mi na tym, aby ukazać nawet najdrobniejsze drżenie. Nie było innego sposobu, jak pozostawać blisko nich, a zatem w dość nieruchomej pozycji. Bardzo interesowało mnie dotarcie do sedna ich aktorskiego duetu. Znają bardzo wiele technik gry, są też przyzwyczajeni do grania razem. Zamysłem było pozbawienie ich tej kontroli w taki sposób, aby sami się nie zorientowali. W scenie w kuchni Alexandra jest niezwykle subtelna, widzimy jak jej twarz zmienia się na ekranie. Wydaje mi się, że nie panowała nad tym – i o to chodziło! Jean powiedział mi, że w niektórych momentach tej sceny widział Alexandrę taką, jakiej jeszcze nie znał. Pokazała zatem coś, co ja bardzo chciałam uchwycić. Chciałam odszukać emocje wychodzące poza zabawne aspekty tej doskonałej gry werbalnej.    

JAK PANI Z NIMI PRACOWAŁA?

Ponieważ to Jean był pomysłodawcą projektu, miał bardzo precyzyjną wizję tego, co chciał osiągnąć, a ten epizod był dla niego bardzo ważny. Pozostawił mi dużo wolności, ale jednocześnie bardzo inteligentnie na mnie wpływał. Jean poświęca wiele czasu na przygotowanie się do pracy i głęboko się nad wszystkim zastanawia. Ja kieruję się wyłącznie instynktem. Na początku czułam się nieco przytłoczona jego propozycjami i refleksjami, ale odnaleźliśmy się i udało nam się razem stworzyć ten epizod. Praca na planie trwała zaledwie kilka dni i zapewne ma to wpływ na końcowy efekt. W momencie, kiedy zaczynamy się rozumieć i do siebie przyzwyczajać, zdjęcia się kończą. Uważam, że praca z Jeanem, Alexandrą i Gillesem była dla mnie przyjemnością.

CZYM PANIĄ ZASKOCZYLI?

Nie jestem przyzwyczajona do pracy z aktorami, którzy mają tak wiele własnych propozycji. Zazwyczaj bardzo dokładnie wskazują sposób zachowywania przed kamerą, jednak bardzo szybko zdałam sobie sprawę, że ich naturalne zachowanie zupełnie nie wpisywało się w to, co ja przewidziałam. Zamiast naprowadzać ich na własną wizję, postanowiłam podążać za nimi w kierunku, który sami najlepiej wyczuwali. Potrafią wystawić tekst na próbę ciała. Jeśli cokolwiek w ich ruchach, w fizycznym zachowaniu, nie pozwalało im odnaleźć się w grze, wyrażać autentyczność tekstu, być razem w danej sytuacji, uważali, że inscenizacja jest niewłaściwa, i mieli rację. Zawsze brali pod uwagę znaczenie poszczególnych scen. Ich sugestie były często bardzo dobre, a ja poszukiwałam takiego sposobu reżyserii, aby uwydatnić to, co wnosili. Aktor musi odnaleźć się z reżyserem. Od momentu, kiedy się zrozumieliśmy, zyskiwałam od nich coraz więcej. Zaskoczyła mnie ich niewyczerpana energia i zaangażowanie w pracę.  

W całości poświęcają się temu, co robią. To mi bardzo imponowało. Nie byłam do tego przyzwyczajona. Mój epizod jako jedyny przedstawia temat przewodni z punktu widzenia kobiety. Dlatego tak bardzo zależało mi na tym, aby rozpocząć poprzez pokazanie Alexandry w dużym zbliżeniu. Chciałam, aby jej piękno emanowało w całym filmie. Uważam, że jest wspaniała i bardzo chciałam, aby pokazać ją z innej strony, niż zazwyczaj. Kino to również przyjemność filmowania wspaniałych osób. A oni tworzą parę kinową, którą uważam za bardzo seksowną!

JAK OCENIA PANI TEN FILM JAKO CAŁOŚĆ?

Bardzo się śmiałam, niektóre sceny wywołały u mnie rumieniec, inne mnie wzruszyły. Całość wydaje mi się bardzo dynamiczna, oryginalna, a zaskoczyło mnie to, że nie są to tylko następujące po sobie epizody, film tworzy bowiem całość. Nawet jeśli każda jego część jest zupełnie inna i przedstawia świat widziany przez pryzmat innego reżysera.
CO DAŁO PANI TO DOŚWIADCZENIE?

Poznanie Alexandry, Gillesa i oczywiście Jeana. On bardzo dużo mnie nauczył. Po raz pierwszy to nie ja byłam autorką tekstu. Po raz pierwszy pracowałam z gwiazdami, a to bardzo ważne. Po raz pierwszy pracowałam z aktorem, który jest jednocześnie producentem – to dość niespotykana i złożona kombinacja. Choć staram się kierować własnym instynktem, tutaj nauczyłam się dokonywać analizy przed podjęciem się zadania. To wyjątkowe doświadczenie również w sferze profesjonalnej. Nawet jeśli było wymagające, bardzo intensywne, a ja wyszłam z niego wyczerpana!

Emmanuelle BERCOT 
FILMOGRAFIA 
2012.NIEWIERNI

2005.BACKSTAGE / Oficjalna selekcja Festiwalu w Wenecji 2005 – Poza konkursem

2004.A POIL ! / Film krótkometrażowych dla Talents Cannes 2004

2002.QUELQU’UN VOUS AIME / film krótkometrażowy w ramach kampanii „Alkohol za kierownicą”  

2001.CLEMENT / Selekcja oficjalna - Cannes 2001 - Un certain regard / Prix de la jeunesse.

1999 .LA FAUTE AU VENT / Film krótkometrażowy z serii „3000 scenario sur la drogue”

1998.LA PUCE / Film średniometrażowy - 40 min.

Film prezentowany jako praca dyplomowa Fémis

Druga nagroda Cinéfondation - Cannes 1999 – Selekcja oficjalna

Nagroda dziennikarzy na Festiwalu Côté Court de Pantin 1999

1997.LES VACANCES

TWÓRCY I OBSADA “PYTANIA”:
REŻYSERIA

EMMANUELLE BERCOT

OLIVIER / JEAN DUJARDIN

LISA / ALEXANDRE LAMY

NICOLAS / GILLES LELLOUCHE

JULIE / ANNE SUAREZ

VICTOR / CYRIUS ROSSET

MONTAŻ / JULIEN LELOUP

NA PYTANIA ODPOWIADA:
Fred CAVAYÉ - REŻYSER „PROLOGU”

JAKIE WRAŻENIA TOWARZYSZYŁY PANU PO ZAPOZNANIU SIĘ Z TYM PROJEKTEM?

Punktem wyjścia było dla mnie nie tylko spotkanie się twórców, ale i przyjaciół. Jean i Gilles zaprosili do współpracy osoby, które cenią, aby razem stworzyć to, co jest ich pasją. To bardzo kusząca propozycja! Gilles skontaktował się ze mną, ponieważ razem z Jeanem poszukiwali osoby, które będzie w stanie zrealizować bardzo dynamiczny film, jak najbliżej postaci. Moja część otwiera cały film i odnosi się do tego, co Jean i Gilles zrealizowali razem w Las Vegas. Są to te same postacie, dlatego musiałem przeczytać ich scenariusz, aby zachować ten sam zamysł.  Zapoznałem się jedynie z moim i ich scenariuszem, aby w ten sposób zachować przyjemność odkrywania kolejnych części realizowanych przez innych reżyserów. Po obejrzeniu całego filmu byłem zaskoczony, zdumiony i wzruszony. Przechodzimy od śmiechu do łez w bardzo efektywnym zestawieniu, które prezentuje różne aspekty tej samej tematyki. Nie chcę popadać w patos, ale byłem mile zaskoczony bogactwem tematów i jakością ich zaprezentowania. To jednocześnie jeden film i kilka pojedynczych filmów.

JAK ZABRAŁ SIĘ PAN DO RALIZACJI?

Podjęcie się tego zadania, którego sam nie wymyśliłem, było dla mnie wyzwaniem stylistycznym, jakiego do tej pory jeszcze nie podjąłem. Chciałem nadać rytm ich pomysłom, wykorzystując do tego przede wszystkim elipsy, czego wcześniej nie robiłem. Mój montażysta, Benjamin Weill, zmontował pierwszą scenę w taki sposób, jak zazwyczaj wykonuje się to w filmach akcji. Prolog rozpoczyna się bardzo intensywnie, pokazując trzy postacie w mieszkaniu, a następnie skupia się na dwóch kolegach, którzy prowadzą ze sobą rozmowę. Zdania odpowiadają sobie, ale ich tło czasem się zmienia. Bohaterowie jadą na rowerze, są w restauracji, na ulicy, zastaje ich noc. Prowadzona przez nich rozmowa stanowi myśl przewodnią, która istnieje poza ramą czasową, i bardzo szybko przenosi nas do momentu poranka. 

Tak jak dla wszystkich filmów, realizacja opierała się na wymianie, ale proces w tym przypadku był bardziej zespołowy, niż ma oto miejsce w klasycznych filmach. Taką atmosferę dało się poczuć podczas zdjęć. Jako reżyser prezentowałem swoje propozycje, mając na uwadze, tak jak reszta zespołu, kierunek wyznaczany przez ten nietypowy projekt.

JAK PRZEBIEGAŁY ZDJĘCIA?

Przez siedem dni pracowałem z obsadą, która została mi narzucona, ale i dobrze! Znałem grę Gillesa, ale nie Jeana czy Géraldine Nakache, którzy są wyjątkowymi osobami. Jean jest naprawdę imponującym komikiem. Ma niezwykłą zdolność przedstawiania propozycji. Nawet w przypadku bardzo rozpisanej roli potrafi dodać najdrobniejsze szczegóły, aby jeszcze bardziej wzbogacić swoją grę. To nie przypadek, że osiągnął taką pozycję! Chciałbym powiedzieć o scenie, która została jednak wycięta, a prezentowała jego wysoki poziom: razem z Gillesem są w windzie, a wypowiadany przez nich tekst jest bardzo długi, tak długi, że podczas kręcenia zdałem sobie sprawę, że musieliby zjechać pięćdziesiąt pięter w dół! To było pierwsze ujęcie. Kończą swoje wypowiedzi, a Jean prosi o przerwę i odwraca się do Gillesa, mówiąc: „Cholera, chyba nie nacisnąłem” i naciska przycisk. Sam zdał sobie sprawę z tego problemu podczas kręcenia i na poczekaniu wymyślił rozwiązanie, które doskonale wpasowywało się w sytuację. Ta anegdota to doskonały przykład jego inteligencji.

A GÉRALDINE NAKACHE?

Pierwszego dnia zdjęć zaczęliśmy od sceny w mieszkaniu, w której bardzo złości się na tych dwóch facetów. To scena otwierająca film, sedno całego tematu. Stoją naprzeciwko niej, a ona im się przeciwstawia, odbija piłeczkę z taką mocą, że wzbudza w nas szacunek, a jednocześnie rozśmiesza. Uważam, że dobry aktor powinien być autentyczny w każdej sytuacji. Géraldine potrafi zagrać wszystko. Angażuje się przy każdym ujęciu, tak jak tego wymaga dana scena. Zaimponowała mi, uważam że jest świetna. Jestem jej fanem!
JAK DAŁ SIĘ POZNAĆ GILLES LELLOUCHE?

Nie bez powodu wybrałem go do filmu „A bout portant”. Tak jak Géraldine i Jean, Gilles to dobry aktor, który jest autentyczny podczas gry. Wierzymy w to, co robi. Bez względu na to, czy jest to dramat czy komedia, równie mocno angażuje się w swoją grę.

JAKIE JEST PANA ZDANIE NA TEMAT NIEWIERNOŚCI?

Pewnie zostanę uznany za osobę naiwną, ale uważam, że niewierność to nic dobrego! Uważam również, choć mogę się mylić, że problem ten dotyczy przede wszystkim mężczyzn. Kobiety są częściej stałe w uczuciach i mniej tchórzliwe niż my, wydaje mi się, że prędzej odejdą od mężczyzny niż go zdradzą. Film opiera się właśnie na niewierności mężczyzn, z których się śmiejemy. Ci dwaj „bohaterowie” to tak naprawdę dwaj nieudacznicy!

Jestem obecnie w związku opartym na miłości, dlatego realizacja filmu o niewierności to dla mnie czysta fikcja. Między 20. a 43. rokiem życia, byłem częściej sam niż w parze. Jestem przekonany, że związek nie przetrwa jeśli jest w nim niewierność i kłamstwo. Jestem zbyt zaangażowany, by wchodzić w taką grę. Jeśli bym zdradził, miałbym wrażenie, że ujawnię to w każdym wypowiadanym słowie.

CZYM DLA PANA JEST TEN FILM?

Doświadczeniem! Realizacja komedii była dla mnie bardzo interesująca, wcześniej tego nie robiłem. Choć wyreżyserowałem wcześniej trzy filmy krótkometrażowe, ten projekt był dla mnie trochę frustrujący. Chciałem zostać z aktorami dłużej. Atmosfera była wyjątkowa. To jedyny moment w mojej karierze, kiedy usłyszałem „Koniec zdjęć dla Freda Cavayé”. Było to dość surrealistyczne! Zazwyczaj zdjęcia kończą się dla aktorów, a nie dla reżysera, który schodzi z planu jako ostatni, jak kapitan ze statku. Cała ekipa zorganizowała dla mnie pożegnalne przyjęcie. Ja kończyłem prace, a oni nadal kontynuowali. Ponieważ kręciłem film jako pierwszy, każdy wypracowywał swoją pozycję w tym samym czasie, co ja, ale dla nich był to dopiero początek. Otworzyłem ten bal, dlatego bez wątpienia skorzystałem z bardziej skrupulatnych przygotowań, niż te osoby, które pojawiły się po mnie. Zapewne sytuacja była bardziej złożona dla innych, ale to była wspaniała ekipa, bardzo dobrze się nam razem pracowało.

CZY NAUCZYŁ SIĘ PAN CZEGOŚ O SWOIM ZAWODZIE, SWOICH PRAGNIENIACH?

Za każdym razem uczymy się czegoś nowego. Praca nad komedią była dla mnie pasjonująca. Od zawsze interesowałem się tym gatunkiem – również jako widz. Reżyser jest często pierwszym odbiorcą filmu, a kiedy gra odbywa się jak w prologu, jest w najlepszej pozycji. W moich filmach bohaterowie mało ze sobą rozmawiają, ponieważ akcja jest dość wartka. Moim zdaniem kino to przede wszystkim obraz, a nawiązując do Jeana, „Artysta” to właśnie istota kina. Aktorzy często uważają, że tekst jest podporą. Kiedy aktor się uderzy, może powiedzieć „Boli”, może krzyknąć „Aj”, albo to zagrać. Wolę, kiedy to zagra. Film ten pozwolił mi odkryć, czym jest komedia. Podczas zdjęć Jean otrzymał nagrodę na festiwalu w Cannes. Następnego dnia pojawił się na planie, a cała ekipa nagrodziła go brawami. To wyjątkowe chwile. Ogromna przyjemność. Ten film jest nietypowy i zapewnia widzom coś zróżnicowanego, swobodnego i szczerego, co nie wpisuje się w polityczną poprawność. Myślę, że tego właśnie potrzebujemy. 

Fred CAVAYÉ

FILMOGRAFIA

REŻYSER

2012.NIEWIERNI

2010.A BOUT PORTANT

2008.DLA NIEJ WSZYSTKO

FILMY KRÓTKOMETRAŻOWE

2003.A L’ARRACHE

2001.CHEDOPE

SCENARIUSZ

2008.DLA NIEJ WSZYSTKO

1998.A BOUT PORTANT

1997.LA GUERRE DES MISS Patrice LECONTE / Współscenarzysta

TWÓRCY i OBSADA „PROLOGU”:
REŻYSERIA

FRED CAVAYÉ

FRED / JEAN DUJARDIN

GREG / GILLES LELLOUCHE

STÉPHANIE / GÉRALDINE NAKACHE

MAUD / PRISCILLA DE LAFORCADE

FLORA / FLORINE DELOBEL

DÉBORAH / JULIE NICOLET

VALÉRIE / KARINE VENTA LON

KELNER / PIERRE BENOIST

DJ W KLUBIE / JEAN-CHARLES PIEDAGNEL

MATHÉO / JULIEN LEPRISE

MONTAŻ / BEJNAMIN WEIL

NA PYTANIA ODPOWIADA:
Alexandre COURTÈS

reżyser wstawek i „ANONIMOWYCH ZDRADOHOLIKÓW”

JAK DOŁĄCZYŁ PAN DO TEGO PROJEKTU?

Dobrze znam Gillesa Lellouche’a, mamy też tę samą agentkę. Obejrzała mój film „The incident”, horror, który właśnie skończyłem realizować, a który pojawi się na ekranach w marcu 2012 roku. Spodobał jej się i wspomniała o mnie producentom!

Filmy komediowe są mi bardzo bliskie, byłem też bardzo zadowolony z możliwości pracy z moim kolegą Gillesem. Urzekła mnie tworząca się ekipa, ponieważ była to grupa osób, które angażują się w projekt z właściwych powodów, a także w celu pokazania tematu przewodniego filmu. Ponieważ nie jestem żonaty, tematyka mojego epizodu „Anonimowi zdradoholicy” nie dotyczy mnie bezpośrednio, ale bardzo spodobał mi się ten pomysł. Cały scenariusz mnie rozśmieszył. Zapewnia nową świeżość w porównaniu z tym, co może nam proponować konwencjonalne kino. To dobry pomysł, aby film składał się z różnych epizodów i przypominał ton filmów, które nie obawiały się być niewygodne, jak „Potwory” w reżyserii Dino Risi.

CHOĆ JEST PAN WŁAŚCIWIE NOWY W ŚWIECIE KINA, POSIADA PAN JEDNOCZEŚNIE DUŻE DOŚWIADCZENIE W PRACY Z OBRAZEM…

Od dziesięciu lat zajmuję się robieniem teledysków. Pracowałem między innymi z Daft Punk, U2, Air, Jamiroquai czy White Stripes. Robię zazwyczaj bardzo graficzne obrazy. Zajmowałem się również reżyserowaniem reklam. Do tej pory nie zrobiłem filmu krótkometrażowego, dlatego ten projekt stanowił dla mnie pracą nad stylem. Na szczęście właśnie skończyłem swój pierwszy film pełnometrażowy, dlatego czułem się przygotowany. Zrealizowałem wstawki trwające jedną minutę, które oddzielają poszczególne części filmu i prezentują postacie osób niewiernych, które odnajdujemy w części „Anonimowi zdradoholicy”.

CZY ODNALAZŁ SIĘ PAN W PROWADZENIU POSTACI?

Choć mam duże doświadczenie w pracy w Anglii i Stanach Zjednoczonych, gdzie często mam do czynienia z anglosaskimi gwiazdami, po raz pierwszy pracowałem z francuskimi aktorami. Cztery główne role męskie były już obsadzone, a praca z Jeanem, Gillesem, Guillaumem czy Manu bardzo dużo mnie nauczyła. To bardzo znane nazwiska. Praca z Sandrine Kiberlain podczas sceny końcowego spotkania była czymś całkiem nowym. Świetnie odnalazła się wśród mężczyzn. Gra w dość zaskakującym jak na nią rejestrze, ale bardzo mi zaimponowała. Musiała bardzo się opanować, aby zachować powagę… 

FILM TEN JEST PROJEKTEM PROWADZONYM PRZEZ AKTORÓW, ARTYSTÓW BĘDĄCYCH ZA JEGO STEREM. TO RZADKO SPOTYKANE, ALE TAKA SYTUACJA MA CHYBA MIEJSCE PODCZAS REALIZACJI TELEDYSKÓW?

Jestem przyzwyczajony do pracy z artystami, którzy narzucają własny punkt widzenia. Praca z grupą U2 pozwoliła mi nauczyć się radzenia sobie z presją. Te film realizowany w przyjaznej atmosferze pozwolił również opanować napięcie. Po raz pierwszy kręciłem film, w którym dwanaście osób spotyka się trochę jak na bankiecie. Moje zdjęcia trwały cztery dni - dwa dni na realizację wstawek i dwa kolejne na moją część. Nie było czasu do stracenia. Na szczęście obsada była bardzo utalentowana i profesjonalna, mieli bowiem wiele scen do zagrania. Sandrine miała najwięcej tekstu i na niej skupiały się wszystkie reakcje jej „pacjentów”…

JAKIE ODCZUCIA WYWOŁYWAŁO W PANU OBSERWOWANIE GRY WSZYSTKICH TYCH OSÓB?

Wszyscy bardzo się starali, a ponieważ zdjęcia trwały zaledwie dwa dni, nie mogliśmy się przygotować i pracowaliśmy bez żadnej asekuracji, tworząc całość w miarę jej powstawania. Manu przerwał zdjęcia na innym planie filmowym, aby pracować z nami, dlatego musiał dostosować się do nowej rodziny. Sandrine była bardzo swobodna. Ponieważ jest to projekt Jeana i Gillesa, byli dla ekipy jak starsi bracia. Pracowaliśmy nad tym, aby pokazać całość z humorem, a efekt jest taki, że wszystkie postacie mają swoje miejsce.

CZEGO DOWIEDZIAŁ SIĘ PAN O SWOJEJ PRACY DZIĘKI TEMU DOŚWIADCZENIU?

Praca w rejestrze filmu komediowego była dla mnie czymś nowym. Muszę przyznać, że jak na debiut, miałem naprawdę dużo szczęścia, nie tylko na poziomie tekstu, ale również dzięki aktorom. Projekt ten był bardzo intensywny, czy to w kwestii prowadzenia aktorów, czy inscenizacji. To nie był rytm tradycyjnego filmu pełnometrażowego, jestem jednak przyzwyczajony do pracy w takiej atmosferze, a to dla mnie bardzo stymulujące. Nie wiem, czy będę miał tak wygodną sytuację w kwestii obsady czy scenariusza w kolejnych projektach, które ewentualnie będę robił, ale ten film rozbudził we mnie pragnienie zrobienia tego ponownie.

JAK ODEBRAŁ PAN CAŁY FILM PO JEGO OBEJRZENIU?

Byłem bardzo zadowolony, że cały film bardzo przypomina Gillesa i Jeana. Bardzo dobrze znam Gillesa, ale odkryłem Jeana. Dostrzegłem każdy aspekt, jaki chcieli przedstawić w grze czy w filmie. Ten lekko-gorzki posmak, bez karykatury, potrzeba dogłębnego spojrzenia na problematykę. Uważam również, że nawet jeśli Jean i Gilles są sprawcami tego projektu i angażowali się na każdym jego etapie, całość filmu pozostawia wyrazisty styl realizacji poszczególnego reżysera.  W filmie widzimy różne style inscenizacji, różne tony, dzięki czemu film nabiera różnych barw, a do tego jest spójny jak całość.

CZY ZAPAMIĘTAŁ PAN COŚ SZCZEGÓLNEGO?

Zdjęcia trwały bardzo krótko, choć mnie się wydawało, że trwało to znacznie dłużej niż w rzeczywistości. Od pierwszych chwil, w których musiałem się odnaleźć, aż do odkrycia gry aktorów, poprzez rozpracowywanie scenariusza w obliczu niezliczonych połączeń – wszystko było bardzo intensywne. 

Zaimponował mi sposób, w jaki Jean panuje nad swoją grą i kamerą. Nie zapomnę wybuchów śmiechu Gillesa podczas sceny Guillaume’a z psem. Nie znałem Manu, a zaczęliśmy od kręcenia sceny, w której chłoszcze on kobietę w swoim garażu. To dość specyficzny sposób wejścia w temat, ale ten czarny, trochę uszczypliwy humor, bardzo nam odpowiadał.

Alexandre COURTÈS

FILMOGRAFIA

REŻYSER

2012.NIEWIERNI / Film pełnometrażowy

INCIDENT AT SANS ASYLUM / Film długometrażowy / Vertigo Entertainment, WY productions

TWÓRCY I OBSADA:
„BERNARD”

BERNARD / GILLES LELLOUCHE

LEKARZ NA POGOTOWIU / ERIC MONTALIER 

KOCHANKA / DOLLY GOLDEN

MONTAŻ / ANNY DANCHE

„THIBAUD”

THIBAULT / GUILLAUME CANET

AGNÈES (ŻONA THIBAULTA) / ANNABELLE NAUDEAU

KOCHANKA THIBAULTA / CLAIRE VIVILLE

MONTAŻ / Anny DANCHE

„SIMON”

SIMON / MANU PAYET

EDWIGE / MADEMOISELLE EVA

ŻONA SIMONA / BÉNÉDICTE VRIGNAULT

MAXIME / CÉLESTIN CHAPELAIN

MONTAŻ / ANNY DANCHE

„ANONIMOWI ZDRADOHOLICY”

FRANÇOIS / JEAN DUJARDIN

BERNARD / GILLES LELLOUCHE

MARIE-CHRISTINE / SANDRINE KIBERLAIN

THIBAULT / GUILLAUME CANET

SIMON / MANU PA YET

ANONIMOWY ZDRADOHOLICY / XAVIER CLAUDON

ARNAUD HENRIET

LAURENTCOTILLARD

FRANCK PECH

LUCA LOMBARDI

EDDY SACCOMANI

VINCENT BONNASSEAU

JONATHAN PERREIN

FABRICE AGUOGUET

MONTAŻ / ANNY DANCHE

NA PYTANIA ODPOWIADA:
Michel HAZANAVAVICIUS
reżyser „CZYSTEGO SUMIENIA”

KIEDY PO RAZ PIERWSZY USŁYSZAŁ PAN O TYM PROJEKCIE?

Jean mówił mi o nim, kiedy pisałem „Artystę”. Jest to projekt, o którym myślał już od dawna. Po zagraniu w kilku poważniejszych filmach, miał ochotę wystąpić w komedii i szybko zaproponował mi zrealizowanie jednej części.

CO POMYŚLAŁ PAN O TYM PROJEKCIE?

Wiele osób porównuje Jeana do Belmondo, ale ja zawsze twierdziłem, że bardziej przypomina Vittorio Gassmana. Projekt miał też w sobie coś z włoskich komedii z lat 60-70 XX wieku, również z uwagi na formę. Dla mnie najważniejszy jest tekst. Nie kieruję się wcześniej opracowanym pomysłem, bez względu na formę danego filmu. Jeśli film ma dobry tekst, zapewne zyska uznanie. Nic właściwie nie jest zabronione, chyba że zamysłem jest opieranie się na bezsensownym cynizmie. W tym przypadku, jako wielki entuzjasta włoskich komedii, o których wspominałem, nie wahałem się ani chwili.

JAKA JEST PANA OPINIA NA TEMAT NIEWIERNOŚCI?

Ta tematyka była dla mnie dość problematyczna i już na początku wyraziłem swoje wątpliwości. Nie posłuchali mnie jednak i zapewne dobrze zrobili. Nie jest to temat, który sam bym wybrał. On mnie nie dotyczy: rzadko wychodzę, mam czworo dzieci i jestem zakochany w swojej żonie. Zaproponowano mi film, w którym przedstawiam postać mężczyzny - ofiarę losu - niezdolnego do zdrady swojej żony, a to mi bardzo odpowiada! Moja opinia na temat niewierności zupełnie nie przeszkodziła mi w pracy.

A MOŻE ZAINTERESOWAŁ PANA NIETYPOWY STYL TEGO PROJEKTU?

Być może, ale nie staram się znaleźć powodów za wszelką cenę. Robię to, w co wierzę i na co mam ochotę. Jest to film, którego nie jestem pomysłodawcą, pracowałem nad bardzo krótką formą i wziąłem udział we wspólnym projekcie – to było interesujące. Ważne jest również to, że zaprosił mnie do niego właśnie Jean. Zaproponował mi część „Czyste sumienie” i powiedział, że wszyscy byli zgodni, abym to właśnie ja zrealizował ten film. Nawet nie dyskutowałem, bardzo swobodnie się czułem!

CO WNIÓSŁ PAN DO TEJ HISTORII?

Potrzebuję struktury, która pozwala mi zrozumieć to, co robię oraz aby szczegóły wpisywały się w ruch, który poza nie wykracza. Rozwinąłem zatem dialogi, sytuacje, postacie. Ale to tylko adaptacja. Dla mnie liczy się główny kadr, pierwszy ruch, widoczna postać.

PROSZĘ NAM OPOWIEDZIEĆ O AKTORACH.

Z Jeanem pracuję już na czwartym filmem. Mogę z pewnością stwierdzić, że naprawdę się rozumiemy. On darzy mnie zaufaniem. Lubimy razem pracować. Mogę powiedzieć mu, aby wystawił pośladki do kamery, a on to zrobi. W przypadku aktora tego kalibru trudno o większy dowód zaufania dla reżysera.

Bardzo lubię Gillesa jako aktora, praca z nim to naprawdę duża przyjemność. Rozwija się, staje coraz lepszy. Jako aktor nabrał pewności siebie i powagi.

Aktorzy zostali bardzo starannie dobrani. Dokonałem swojego wyboru, ale przedyskutowałem to również z Jeanem, producentem i aktorem. Nie chodzi o to, czy powinien mieć na to wpływ. Starałem się, aby czuł się jak najlepiej. Gra u boku takich aktorów jak Isabelle Nanty, Charles Gerard, Lionel Abelanski oraz Nathalie Levy-Lang, która gra jego żonę. Ogromnie cenię ich wszystkich. Isabelle Nanty to wspaniała aktorka, bardzo przyjemnie mi się z nią pracowało.

PRACUJE PAN NAD RÓŻNYMI FORMATAMI FILMÓW, CZY PRACA NAD TAK KRÓTKIM FILMEM MIAŁA W SOBIE COŚ SPECYFICZNEGO?

Mój epizod trwa około 22 minut, to prawie jak odcinek serialu. Mógłby nawet posłużyć jako odcinek pilotażowy, uwydatniający ludzką naturę postaci, do których możemy się przywiązać. Ważne jest, aby znaleźć równowagę. Reklama jest łatwiejsza: to jedna całość. W ciągu trzydziestu sekund mamy wprowadzenie, jedną scenę, czasem i drugą, zakończenie i koniec! Wszystko przebiega bardzo szybko. Realizowałem już filmy krótkometrażowe, ale od dawna nie zajmowałem się krótką formą. To był dobry pomysł.

CZY ODNALAZŁ PAN SWOJE NAWYKI W TAK SPECYFICZNYM STYLU PRACY?

Kręciliśmy w jednym miejscu, w hotelu, który właściwie zamieniliśmy studio. Pracowała ze mną wspaniała ekipa, prawie wszystkie osoby z zespołu „OSS 117” - skryptem zajęła się Isabel Ribis, pierwszym asystentem był James Canal, a za zdjęcia odpowiadał Guillaume Schiffman. Byłem na dobrze mi znanym terenie.

W JAKI SPOSÓB PODSZEDŁ PAN DO REALIZACJI?

Zazwyczaj dzieje się to tak, że reżyser przygotowuje film, a pozostali wpisują się w jego energię. Aktorzy i technicy dołączają do niego stopniowo, reżyser natomiast rozprowadza ją na wszystkich. Tutaj odbywało się to inaczej, ponieważ reżyserów było siedmiu. Mój sposób pracy polega na wyznaczaniu kierunku pewnych rzeczy. Jeśli tego nie robię, to nie wykonuję swojej pracy. Ale jednocześnie, biorąc pod uwagę chronologię realizowania tego specyficznego filmu, pojawiłem się jako czwarty, a ekipa była już w trakcie realizowania projektu, mieli już za sobą przedstawianie wielu barwnych postaci. Moja praca polegała zatem na zachowaniu spokoju, ponieważ widziałem ten film w powolniejszym rytmie. Musiałem wszystkich przekonywać do takiego podejścia, aż do chwili montażu, ponieważ poszukiwano cały czas energii i rytmu. Mnie wydaje się to logiczne, dla nich było jednak trudniejsze. Zaufali mi, pozwolili mi na ujęcia tak długie, jak tego potrzebowałem. Realizowałem epizod, w którym niewierny mężczyzna w końcu nie zdradza swojej żony. Zatem niewiele się dzieje. Skupiłem się zatem nad pojęciem „próżni”, pustki. Złożoność polegała na tym, że w rytmie filmu komediowego prezentujemy nudne informacje, brak akcji i pustkę. Było to dość ryzykowne, ale mam nadzieję, że nam się udało. W takiej sytuacji montaż ma ogromne znaczenie, bo to dzięki niemu udaje się nadać filmowi rytm, a w tym przypadku jego brak.

CO ZAPAMIĘTA PAN Z TEGO DOŚWIADCZENIA?

Radość i lekkość. Jestem zadowolony z tego filmu. Lubię jego aurę. Przyjemna jest również sama praca z Jeanem.

Michel HAZANAVICIUS

FILMOGRAFIA

REŻYSER

2012.NIEWIERNI

2011.ARTYSTA

Nagroda za najlepszy film (komedia) Złoty Globy 2012

2008.OSS 117: RIO NIE ODPOWIADA

2006.OSS 117: KAIR, GNIAZDO SZPIEGÓW

1999.MES AMIS

1998.ECHEC AU CAPITAL Film krótkometrażowy

WSPÓŁREŻYSER

z Dominique Mézerette 3 filmy dla CANAL +

1993.LE GRAND DETOURNEMENT OU LA CLASSE AMERICAINE

1992.DERRICK CONTRE SUPERMAN / Film krótkometrażowy „Ça detourne”

SCENARIUSZ

2010.ARTYSTA

2008.OSS 117, RIO NIE ODPOWIADA

2004.TUEZ-LES TOUS! RWANDA: HISTOIRE D’UN GENOCIDE SANS IMPORTANCE (TV) reżyseria Pierre 

MEZERETTE LES DALTON reżyseria Philippe HAÏM

1999.MES AMIS / Également coréalisateur

1996.DELPHINE: 1, YVAN : 0 de Dominique FARRUGIA

1993.LE GRAND DETOURNEMENT OU LA CLASSE AMERICAINE (TV)/ Również współreżyser

1992.ÇA DETOURNE (TV) / Również współreżyser

Michel Hazanavicius rozpoczął pracę w 1988 roku w telewizji, w kanale CANAL +,

współpracując przede wszystkich z „Les Nuls”.

Od 1999 do 2005 roku wyreżyserował ponad czterdzieści reklam.

TWÓRCY „CZYSTEGO SUMIENIA”:
REŻYSERIA 

MICHEL HAZANAVICIUS

LAURENT / JEAN DUJARDIN

ANTOINE / GILLES LELLOUCHE

CHRISTINE / ISABELLE NANTY

KIEROWNIK SEMINARIUM / LIONEL ABELANSKI

RICHARD / CHARLES GERARD

NATHALIE / MAEVA PAS QUALI

JULIA / AINA CLOTET

RECEPCJA / PATRICK DRAY

KOLEGA OD PAPIEROSA / STÉPHANE ROQUET

HINDUSKA RECEPCJONISTWA W HOTELU SAPHIR / PARTHA PRATIM MAJUMDER

MARIE / NATHALIE LEVY-LANG

ŚMIEJĄCA SIĘ DZIEWCZYNA / JOHANNA NIZARD

MONTAŻ / BENJAMINWEIL

MICHEL HAZANAVICIUS

NA PYTANIA ODPOWIADA:
Eric LARTIGAU - reżyser „LOLITY”

JAK ZAREAGOWAŁ PAN NA PROPOZYCJĘ WZIĘCIA UDZIAŁU W TYM PROJEKCIE?

Byłem jednocześnie podekscytowany i zaniepokojony. Podekscytowany ambicją projektu, ludźmi, którzy mi go zaproponowali oraz sposobem jego realizacji, a zaniepokojony prezentowanym w tych historiach punktu widzenia. Obawiałem się, że film ten będzie miał dozę mizoginizmu. Zostałem zaproszony do realizacji części „Lolita”, prezentującej dość surowe spojrzenie na czterdziestolatków i na beztroską młodość, która wodzi wszystkich za nos. Ciekawiła mnie ta historia, ponieważ według mnie, zadaniem kina jest obserwować aktorów, ludzi, patrzeć na innych w jakiejś sytuacji. Zaprezentowany mi scenariusz właśnie na to pozwalał. Chciałem jednak wiedzieć, na co się godzę, dlatego poprosiłem o możliwość zapoznania się z innymi epizodami, aby poznać ich charakter. Tematykę niewierności można potraktować w tak różny sposób. Gdyby pozostałe scenariusze mi się nie spodobały, gdyby nie było między nimi spójności, czegoś interesującego, nie chciałbym brać udziału w tym projekcie. Zrozumiałem, że film proponuje coś innego, niż tylko kawały - wysuwał prawdziwe pytania, bez moralizowania. Jesteśmy tylko świadkami, patrzymy na mężczyzn, którzy sami muszą poradzić sobie z własnymi pragnieniami, impulsami, ale za każdym razem z innego punktu widzenia. To jest siła tego filmu.

BIORĄC POD UWAGĘ CAŁOŚĆ FILMU, JAK OKREŚLI PAN SCENARIUSZ, KTÓRY ZOSTAŁ PANU PRZENACZONY? 

Mówi o sytuacji, spotkaniu, które może przydarzyć się każdemu. Kto z nas może przysiąc, że nie spodoba mu się jakaś dziewczyna? Kto z nas może być pewny, że nie stanie przed nią bezbronny? Postać ortodonty, którą gra Gilles, wydaje się mieć wszystko, czego pragnie mężczyzna. Ma ładną żonę, fajne dzieci, sytuacja jest idealna… a jednak wypada z torów. To bardzo rozczulająca postać, którą trudno jest nam oceniać. Każdy z nas może znaleźć się w tej sytuacji. Ten film nie umoralnia, ale przez różnorodność podejścia do sytuacji niewierności jest jednocześnie poruszający, zaskakujący i stawia pytania. Podoba mi się taka słabość tej postaci i jego paradoksalny sposób przeżycia tej sytuacji, dlatego że pomimo wszystko czujemy, że jest bardzo zakochany w swojej żonie. 
TAK KRÓTKI FORMAT FILMU ZAPEWNE WIELE PANU PRZYPOMINAŁ…

Zrealizowałem dla Canal+ całkiem sporo krótkich filmów, a także odcinki seriali – od 22 do 26 minut „H” i „Les Guérins” – w których akcja mogła się rozwijać, ale też zmieniać z odcinka na odcinek. W przypadku „Les Guignols” długość wynosiła od trzech do czterech minut. Lubię taki format, który mobilizuje całą energię. Odnalazłem to pracując nad „Niewiernymi” ponieważ wymagał ten film opowiedzenia pełnej historii w dość krótkim czasie. Każdy z reżyserów znajdował się w takiej samej dynamice. 

NIE BYŁ PAN INICJATOREM PROJEKTU, W JAKI SPOSÓB ZMIENIŁO TO PANA PODEJŚCIE DO REALIZACJI?

O to właśnie chodziło. Nawet jeśli Jean i Gilles nie zajmowali się reżyserią, stanowili duszę całego projektu. I tak znalazłem się w sytuacji reżyserowania filmu, który nie jest mój. Nie napisałem scenariusza, a za każdym razem ster obejmował Gilles czy Jean. Trzeba wejść w ich opowieść i wnieść do niej to, kim się jest. Nawet jeśli byli otwarci na sugestie, mieli dokładną wizję tego, co chcieli uzyskać. W moim epizodzie Gilles jest głównym bohaterem, a Jean pojawiał się w niektórych scenach. Zaletą było to, że darzyli mnie zaufaniem i pozwalali robić swoje, to było bardzo przyjemne i stanowiło wyzwanie. Paradoksalnie odczuwałem mniej presji w trakcie przygotowań do własnego filmu, jednak w trakcie zdjęć presja powraca i trzyma aż do zakończenia pracy nad filmem. Stworzyliśmy jedną grupę – reżyserów, producentów, ekipę wokół tych mężczyzn, i trzymaliśmy się razem. Jesteśmy jednym zespołem. Chcieliśmy wszyscy, aby prowadził nas ten sam impuls.

Po zakończeniu zdjęć rozmawiałem z innymi reżyserami. Dla każdego z nas bycie zupełnie poza projektem, a jednocześnie w pełni w niego zaangażowanym było bardzo interesujące. 

WIEDZIAŁ PAN, ŻE GŁÓWNĄ POSTAĆ ZAGRA GILLES, ALE JAK ZNALEŹLIŚCIE MŁODĄ KOBIETĘ, W KTÓREJ SIĘ ZAKOCHUJE?

Wybierając aktorkę kierowaliśmy się już pewnym zamysłem, razem zdecydowaliśmy co do osoby. Do odtworzenia roli Lolity poszukiwaliśmy dziewczyny o prawdziwym wdzięku, pięknej kobiety, która jest jak odbezpieczony granat - zdajemy sobie sprawę, że w każdym momencie może nastąpić wybuch. 

Nie chciałem, aby zagrała ją seksbomba, rzucająca się w oczy kobieta o sztucznej urodzie. Clara Ponsot to bardzo piękna i onieśmielająca kobieta, emanująca prawdziwą siłą. To może głupie, ale jak tylko weszła do sali, w której był casting, wiedziałem, że właśnie jej szukaliśmy. Jej wyrazistość zapewniała zamysłowi dodatkowy wymiar: poza niewiernością, wyzwalała uczucia, wzbudzała spokój.

W JAKI SPOSÓB PRACOWAŁ PAN Z GILLESEM I CLARĄ?

Gilles miał oczywiście pomysł na swoją postać, ale jako doskonały aktor, potrafił to porzucić. Dyskutowaliśmy razem, dopracowaliśmy tekst i na podstawie bardzo dokładnego skryptu mogłem dodać coś do tej postaci i poddać ją zmianie. Interesowała mnie  ludzka strona postaci Gillesa. Energia młodej kobiety, w której się zakochuje, była również bardzo ważna – jeśli nie będziemy w stanie zauważyć, dlaczego jest ona tak wyjątkowa i pociągająca, nie zrozumiemy powodów, dla których mężczyzna grany przez Gillesa znajduje się w tej niemożliwej sytuacji. Podobało mi się to, że rytm, jaki sobie w głowie wymyśliłem, został zburzony przez Clarę i Gillesa, przez sposób, w jaki słuchali siebie i sobie odpowiadali. To wszystko jeszcze bardziej nasycało zamysł tego epizodu.

JAKI TON PRZEDSTAWIA PANA FILM?

Moja część, bez wątpienia, nie jest najśmieszniejsza, pojawiają się w niej bardzo poważne momenty, jak na przykład ten, kiedy Gilles czeka na Clarę w samochodzie i widzi jak ta wychodzi z klubu. Bogactwo tonu jest jedną z zalet tego projektu. Są w nim rzeczy naprawdę śmieszne, ale również bardziej mroczne. W każdym razie, biorąc pod uwagę sytuację, postać nie może opierać się wyłącznie na komedii. W obliczu tej kobiety jest on żałosny. Taka ludzka strona jest moim zdaniem bardzo interesująca i zawsze taka dla mnie będzie. To wady każdego z nas.

JAKIE ODCZUCIA MIAŁ PAN NA TEMAT FILMU, KIEDY OBEJRZAŁ GO PAN W CAŁOŚCI?

Byłem pod wrażeniem tego, w jaki sposób każdy reżyser wniknął w pomysły Jeana i Gillesa. Nawet jeśli każdy pracował oddzielnie nad swoim filmem, to całość zachowuje spójność. Bardzo ciekawe było poznanie filmu, który znałem jedynie z tekstu. Ten rodzaj homogeniczności, pomimo różnych historii opartych na tej samej tematyce, wydał mi się atrakcyjny. To galeria eklektycznych postaci. Film opiera się na wielu różnych emocjach, odmiennych stylach, prezentując temat, który nikogo nie pozostawia obojętnym. 

Mocną stroną filmu jest jego różnorodność, energia, która z niego bije. Łączy bardzo śmieszne momenty z innymi, które prowokują pytania, kiedy obserwujemy prawdziwe rozdarcie w związku. Film przechodzi od realizmu do absurdu, potrafi w pełni zaprezentować temat. Kiedy oglądałem film, cieszyłem się jak dziecko, nawet zapomniałem, że zrealizowałem jego część. Dałem się ponieść całości. Podczas kolejnego oglądania filmu odkryłem szczegóły, które mi umknęły wcześniej, tak bardzo się śmiałem.

CZY POTRAFI PAN OCENIĆ TO DOŚWIADCZENIE W ŚWIETLE PANA DOTYCHCZASOWEJ PRACY?

Te siedem dni zdjęć było dla mnie fascynującym doświadczeniem, z profesjonalnego, jak i ludzkiego punktu widzenia. Nareszcie miałem możliwość pracy z Guillaumem Schiffmanem, który odpowiadał za zdjęcia, a którego znam od wielu już lat. Poznałem Jeana, jego finezję i jego słuszne uwagi. Obserwować tandem, jaki tworzy z Gillesem, było prawdziwym rarytasem. Bardzo się cieszyłem z pracy z Gillesem. Spotkanie go na planie było dla mnie przyjemnością.

Eric LARTIGAU
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